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W polityce państw, które z Austryą i N iemcami ;j 
p row adzą  wojnę, nastają gw ałtow ne przewroty. I taK i 
we Francyi wskutek n iep o w o d zeń  dyplom atycznych na ! 
Bałkanie po  ustąpieniu ministra spraw  zagranicznych I 
ustąpiło także m inis teryjm . Jaka będzie  pohtyka now ych  : 
ministrów to niedaleka przyszłość pokaże. Z tych sa 
samycl, p o w o d ó w  nastąpiło częściowe przesilenie w mi- 
nisteryum augielskiem. U nas tymczasem ■ jednolitość 
opinii w dążnościach jest. zdumiewająca. W spo łeczeń ­
stwie polskiem ta jednolitość  dążeń i działań jest wi­
docznie budującą.

chow skiego, Daszyńskiego i Konsula H adryana p o ­
wstała Rada N aro d o w a , składaiaca sie z kilkunastu par- 
tyj i oświadczająca się za Austryą.

Wojna Austro - W ęgier  
i N iem iec  z Rosyą.

Na wschodzie  mimo ataków rosyjskich, dzięki 
I silnie zbudow anym  pozycyom  naszych wojsk, po łożenie  

; nie uległo nigdzie zmianom. I tak walki się toczą na 
froncie bessarabskim, na pó łnocny w schód  od  C zer-  

j niowiec. Tutaj szczególnie mieli Moskale ściągnąć duże 
j! świeże siły, by w razie potrzeby  być krytym od  Ru­

munii. Dalej ku pó łnocy  toczą się walki nad Strypą, 
na zachód  od twierdz wołyńskich, t rochę  na zachód 
od Styru, nad Szczarą, ko!o gó rn eg o  N iem na i na le­
wym brzegu  Dźwiny.

W Królestwie Polskiem —  a g łów nie  
w Warszawie, dzięki usilnym zab iegom  Eksc G ołu-

N a tym terenie w ojennym  zdobycz  październikow a 
armii, stojących p o d  austro-węgierską naczelną kom endą, 
wynosi 142 oficerów, 2G000 żołnierzy, 44 karab inów  
m aszynowych, jedno  działo, trzy aparaty lotnicze i inny 
materyał wojenny.

Z dobycze  armii niemieckiej w październiku w wal­
kach z Rosyą w y n o szą  188 oficerów tysięcy ż o ł ­
nierzy 1 64 k a rab inów  m aszynow ych
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W o jn a  A u s tro -W ę g ie r  i N iem iec  
z S erb ią , C z a rn o g ó rą  i W łocham i.

W Serbii, w obsza rze  na zachód  od  Wielkiej 
M oraw y osiągnęły  sp rzym ierzone wojska, w śród  miej 
scami zaciętych walk straży tylnych, w zgórza  na p o ­
łudnie  i po łudn iow y w sch ó d  od  Grn Milanowaca 
i Kragujewaca. Dzisiaj m ięazy g o a z .  7 a 8 rano w y ­
w ieszono  na arsenale i na koszarach w Kragujewacu 
austro-węgierską, a w kró tce  po tem  niemiecką c h o ­
rąg iew .

W  kącie rzek m iędzy M oraw ą i Rzeszawą n ie ­
mieckie wojska wzięły p o  zaciętej walce panujące 
w zg ó rze  „Trivunowo Brdo.

N a granicy H ercegow iny  armia nasza koło Vy- 
szehradu  pobiła wojska czarnogórsk ie  i wtargnęła już 
n a  ziemię serbską. Położenie  S erbów  jest rozpaczliwe. 
Należy oczekiwać w najkrótszym czasie zupe łnego  p o ­
g ro m u  i zajęcia Serbii.

Z d o b y cz  ogo lna  w S e rb i i :
D otychczasow a zdobycz  o g ó ln a  n iemieckich i 

austro-w ęgierskich  wojsk generała  Koevesa w ynosi 20 
o ficerów  i około 6600 żołnierzy, 32 działa, 9 kara­
b in ó w  m aszynow ych, przeszło 30 w o zó w  amunicyjnych, 
1 reflektor, wiele karabinów, amunicyi artyleryjskiej, 
b a rd z o  wiele amunicyi dla piechoty. O p ró c z  tego  z d o ­
b y to  45 starych, a lbo  rozsadzonych  rur  armatnich.

W ojska niemieckie p o d  d o w o a z tw e m  M ackense- 
n a  z d o b y ł y : 55 oficerów, 11.937 żołnierzy, 23 działa, 
16 karab inów  m aszynow ych.

N a  froncie włoskim rozpoczęty  świeżemi siłami 
dnia  28 października trzeci szturm W łochow  na nasz 
front na P obrzezu  zaczyna słabnąć. W czoraj jeszcze 
zaatakował w  prawdzie  nieprzyjaciel darem nie  pó łn o c­
ny  skraj p łaskow zgórza  D o b e rd o  dużemi siłami, na 
kilku zaś innych miejscach słabszemi siłami, jednakże 
atak je g o  nie jest już atakiem ogólnym . C h o ćb y  nawet 
walka jeszcze raz rozgorzała, to ofenzywa zapow iada­
n a  przez włoskie k ierownictwo armii w wielkich sło­
w ach , p ró b o w a n a  na g łów nym  froncie przy użyciu 
conajmniej dwudzieśtu  pięciu dywizyi p iechoty, załama­
ła się na niewzruszonej o p o c e  naszych pew nych  zwy­
cięstwa wojsk.

D w utygodn iow a  bitwa nad lzonzą jest dla naszej 
b ron i w ygraną, nasz front walki w szędzie  n iezm ienio­
ny. Taksam o zatrzymali obrońcy  Tyrolu i Karyntyi swe, 
o d  początku w ojny boha te rsko  utrzym ywane pozycye, 
silnie w swoich rekach.

Przez te sukcesy dow iodła  nasza siła zb ro jna  p o ­
now nie , jak darem ne i bezce low e sa zakusy byłego 
sprzym ierzeńca  na po łudn iow o ■ zachodnie  obszary  
graniczne, o których sądził, że będzie  je m ógł lekko 
z d o b y ć  przez p ods tępny  atak z tyłu.

W walkach, s toczonych  w drugim  tygodn iu  p a ź ­
dziernika, stracił nieprzyjaciel conajmniej stopiędziesiąf 
tysięcy żołnierzy.

W o jn a  B ułgaryi i T u rcy i z Serb ią , 
Francyą , Ar.glią i W łocham i.

N a froncie serbsko  - bułgarskim ud  pó łnocy  buł­
garskie wojska zdoby ły  na d ro d ze  do  Paracina w z g ó ­
rza na zachód  o d  Planinicy, a w dolinie Nizawy w z g ó ­
rza na zachód o d  Bela Palanki.

Ze  s trony po łudn iow ej z wzięciem Veles i Skopiju 
zostały zamknięte przesmyki i w ąw ozy do  Monastyru 
i Albanii. Tylko p rzez  okrążanie d rogam i z p ó łnocnego  
zachodu  do N o w e g o  Bazaru i przez K ossow e Pole 
możliwe jest utrzymanie łączności Starej Serbii z N o ­
wą. Bez większych walk wzięli Bułgarzy w posiadanie  
Vranje i część linii Kolejowej N isz— Saloniki, tuazież 
Veles, p rzez co dokonali p rzerwania linii kolejowej do  
Mitrowicy. Tylko o  Skoplje, k tó rego  obw arow an ia  b ro ­
niły przejścia przez W ardar  i dos tępu  przez Lepanac 
do K ossow ego  Pola, wrzała k rw aw a walka która za­
kończyła się w yparciem  Serbów  z miasta i o dw ro tem  
ich ku w ąw ozow i Kacanik.

O b ecn ie  usiłują Serbow ie  przy pom o cy  Anglików 
i Francuzów, którzy s topn iow o  gromadził! sw e siły 
w obszarze jeziora Dojran , odzyskać  linie Saloniki - 
Śkoplje.

Otrzymali oni posiłki w sile około  25.<)0C ludzi 
i rozpoczęła  się w M acedonii bitwa, przybierając  coraz 
większe rozmiary. Pierwszy jej okres  rozegra ł się 
w przestrzeni m .ędzy Krilowacem a Strumicą. Bułgarzy 
ustępujący z obsza ru  Petricz odparli posuw ającyh  się 
n ap rzód  Francuzów  i Serbów .

O b ecn ie  iuż 5 dni trwa drugi okres bitwy m ace ­
dońskiej, która szczytu sw eg o  jeszcze nie osiągnęła. 
W każdym razie ognisko jej nie jest bardzo  o d d a lo n e  
o d  znanego  Bułgarom z bitwy nad Bregalnicą obszaru  
Cmivek - Vardar.

N a froncie Dardanelskim mimo walk żadnej zmia­
ny. N a  Morzu Czarnem  jedna z łodzi to rpedow ych  
zaatakowała flotę rosyjską w zachodniej części Morza 
C zarnego  i s to rpedow ała  okrę t liniowy typu „Pantalej- 
m o n “ Pon iew aż  okręt ten został silnie uszkodzony, 
flota rosyjska cofnęła się szybko ku Sebastopolowi. 
W dniach 27 i 28 października toczyły się dalej zw y­
kłe walki lokalne na fronc ie  dardanelskim. D w a m oni­
tory, które brały udział w  ostrzeliwaniu, zostały s p ę d z o ­
ne ogniem  bateryi.

W ojna N iem iec  
z Francyą, Anglią i B elg ią .
W Szampanii, koło Tahure, przeszli Francuzi 

p o  południu  do  przeciwataku. O d p a r to  ich. Liczba 
po jm anych  w ostatnich dniach jeńców  wzrosła na 31 
oficerów i 1277 żołnierzy.
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Koło C o m b res  przyszło do  żywszych walk zblizka.
Porucznik  Boelcke w dniu 30 października s p o ­

w odow ał,  na po łudnie  od  Tahure, upadek  francuskiego 
dw upła tow ca  i tem sam em  uczynił szósty z rzędu  nie- j  
przyjacielski aparat lotniczy n iezdolnw m  do  walki 
W  okolicy  Belfortu s ioczono walki w  powietrzu z k o ­
rzystnym dla lo tn ików niemieckich rezultatem.

O  trze c ią  po życzkę  w o jenną.
Otrzymujemy następujące pismo z Wydziału 

powiatowego:
J a k  to  p o d a l iśm y  w  p o p rzed n im  n u m e rz e  . G a ­

z e ty  P o d h a la ń s k ie j1 — Dr. C hram iec ,  m a rsz a łe k  tu ­
te jszego  pow ia tu ,  zw oła ł n a  dz ień  31 p a ź d z ie rn ik a  
1915 r. do N ow ego  T a r g u  wiec, d la  z a s ta n o w ie n ia  
się n a d  z a k u p n e m  111 pozyczki w ojenne j.

W  obecności c. k. K o m isa rz a  S ta ro s tw a  p. B ło - 
ckiego, zaga ił  wiec, w  c h a ra k te rz e  p rzew odn iczącego  [ 
D r.  C h ra m ie c  i w g o rą c y c h  s ło w ach  p rzeds taw ił  obo­
w iązek  z a k u p n a  III  pożyczki p ań s tw o w e j ,  ze s ta n o ­
w iska  ob y w a te lsk ieg o  i narodow ego , poczem  sek re ta rz  
wiecu D r. B ah r ,  o d czy ta ł  z e b ra n y m  p o p u la rn ą  ode­
zwę c. k. P re z y d y u m  N a m ie s tn ic tw a  w B ia łe j .  G d y  
w k o ń cu  p. R a jsk i ,  b u rm is trz  N o w ego  T a rg u ,  przed- |J 
s taw ił  ko rzyśc i m a te ry a ln e  z z a k u p n e m  pożyczki się 
łączące, a  n ad to  sposoby, ja k ie m i g m in y  m o g ą  uzy -  fi

sk ać  fu n d u sze  n a  je j  z akupno ,  zab ra ło  g łos  w ie lu  
wójtów z pow iatu ,  d e k la ru ją c  im ien iem  sw y c h  g m in  
kw oty , n a  z a k u p n o  pożyczki p rzeznaczone .

Wynikiem tych obrad jest nowa odezwa Dra 
Chramca, rozesłana w dniu 1 b. m. do wszystkich 
gmin, następującej treści:

W  ś lad  za m o im  okó ln ik iem  z d n ia  27 p a ­
źdz ie rn ik a  i w m y ś l  p o s tan o w ień  p o w z ię ty ch  w  d. 
31 p a ź d z ie rn ik a  1915 w N o w y m  T a r g u  n a  wiecu, 
z w o ła n y m  w sp raw ie  I I I  pożyczki w o jenne j ,  z w ra ­
cam  się do P a n ó w  N acze ln ik ó w  g m in  w  powiecie, 
a b y  n a jd a le j  n a  3 l i s to p a d a  1915 zwołali R a d y  
g m in n e  i aby  te  pow zię ły  u c h w a ły  n a d  kw otą ,  
z j a k ą  d a n a  g m in a  p rzy s tąp ić  m a  do z a k u p n a  
I I I  p o życzk i  w ojenne j

J a k o  n a jba rdz ie j  w sk azan e ,  p rz e d s ta w ia m  
g m in o m  2 drogi:

1. J e ś l i  p o s ia d a ją  fu n d u s z e  z t a k  z w a n y c h  .w s y p e k "  
lub  jak iek o lw iek  inne , b y  te fu n d u sze  n a  zak u p n o  
om aw iane j  pożyczki p rzeznaczy ły :

2. W  p rzec iw n y m  razie, by  u ch w a li ły  zakup ić  I I I  
pożyczkę  w o jen n ą ,  za  kwotę, ró w n a jącą  się w y­
sokości p a ń s t w o w y c h  poda tków , p łaco n y ch  
w o s ta tn im  ro k u  p rzez  ca łą  g m inę ,  k tó ra  to  
k w o ta  n a  rok  b ieżący  m a  być u c h w a lo n ą  ja k o  
d od a tek  do g m in n y c h  poda tków , jednozazow o  
p o b ie ran y  i m a  zostać  n a s tę p n ie  śc iągn ię tą ,  
p r z e z  s a m ą  g m i n ę ,  w e  w ł a s n y m  z a -

. Konrad Sadowski.

PRZED ROKIEM.
Zakopane, 24  października.

1.

O d  chwili w y b uchu  wojny austryacko - serbskiej 
zakopiański oddział „Strzelca", p rzew idując zbro jne  
starcie z Rosyą z dnia na dzień niecierpliwie 
wyczekiwał mobilizacyi. Z denerw ow an ie  to udzieliło 
się w  znacznej mierze m ieszkańcom  Z akopanego , którzy 
posądzając  Strzelców o zamiar wyjścia cichaczem 
dla uniknięcia jwruszającyh scen pożegnan ia  z najblż- 
szymi, bacznie  śledzili wszystkie kroki żołnierzy. W y ­
starczyło by  ktoś zobaczył przejeżdżających fiakrami 
lub niosących jakie paczki s trzelców a natychmiast t łu­
my spieszyły na d w orzec  kolejowy. W ędrów ki takie 
odbyw ały  się codziennie przez kilka dni z rzędu, gdyż  
zawsze znalazł się ktoś, który wiedział na p ew no , że 
dziś właśnie ma oddzia ł wyruszyć.

Chwila od jazdu  nadeszła wreszcie.
W dniu 6 sierpnia około  godz. 9 rano zau w ażo ­

n o  jadącego  Strzelca, który zatrzymywał się p rzed  d o ­
mami, gdzie  mieszkali towarzysze broni, oraz w szyst­
kim spotkanym  na ulicy kolegom  dawał jakieś ciche,

krótkie i tajemnicze zlecenia. C hociaż strzelcy odm a 
wiali na razie wszelkich wyjaśnień pytającym, nikt nie 
miał najmniejszych wątpliwości, że to mobilizacya. Jak 
na skinienie różdżki czarodziejskiej wszystkie ulice za­
pełniły się tłumami publiczności. — Z akopane  przybrało 
tajemniczy i uroczysty wygląd. Nie słychać było w praw ­
dzie lam entów i zaw odzeń , lecz na wszystkich twarzach 
malowały się sm utek i skupienie, zamiast zwykłego 
gw aru  zapanowała jakaś przerażająca cisza — grom adki 
ludzi rozmawiały z so b ą  prawie szep tem .

O koło  godz. 1 w południe  zapanow ał nastrój g o ­
rączkowy, dorożkam i mknęli strzelcy z pożegnalnym i 
wizytami, żegnano  się na ulicach w cukierniach i w  skle­
pach. C oraz  więcej um undurow anych  lub na pół p o  
w o jskow em u odzianych obywateli spieszyło z tobo łka­
mi na plecach na punkt zborny, uzupełniając po  d ro ­
dze  w  sklepach sw oje w yekw ipow anie .

Po  godz. 3 po  południu  Przecznica była tak szczel­
nie zapełniona tłumami publiczności, że z wielkiem 
trudem  m ożna było się przecisnąć, dotarcie zaś do  lo ­
kalu „Związku Strzeleckiego" było możliwem tylko 
dla posiadających spory  zasób  sił fizycznych, o ile o- 
czywiście nie nosił m unduru  lub przynajmniej c z a p ­
ki strzeleckiej.

W  wązkiem przejściu, p row adzącym  o d  ulicy d o  
„gm achu" ,  w  którym mieściła się kom enda, stał na
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k r e s i e .  O a n o ś n e  u ch w a ły  R a d  g m in n y c h ,  m a ją  
być przed łożone  n a jpóźn ie j  w d n iu  5 l is topada  
.1915, g d y  zaś  w d n iu  6 l is to p ad a  1915 na  po ­
s iedzen iu  W y d z ia łu  R a d y  pow iatow ej w N ow ym  
T a rg u  z o s ta n ą  za tw iezdzone , u z y sk a ją  sankcyę , 
u p ra w n ia ją c ą  do śc iągn ięc ia  u c h w a lo n y c h  d o ­
d a tków ."
Choć  czas krótki,  p rzy  d o b ry c h  chęciach , cała 

sp raw a  da  się do 6 b. m . p rzeprow adzić , z resz tą  nie 
je s t  w yk luczone , że to rm in  do su b sk ry p c y i  będzie  
jeszcze poza  6 b. m . p rzed łużony ,  zaczem  także  
u c h w a ły  R a d  g m in n y c h  i po ty m  d n iu  powzięte , 
m o g ą  m ieć sk u te k .

S adźm y drzew a o w o c o w e  
na pam iątkę w ielkiej w ojny!

(C iąg  dalszy.)

T rudną rzeczą jest przep isyw ać pew nej okolicy, 
jakie odm iany drzew  o w o co w y ch  ma uprawiać, a jesz­
cze gorszą przeznaczać je takiej, która robi dop ie ro  
p ierwsze kroki w sadownictw ie, jak Podhale. Wszelkie 
d o b o ry  odmian, które m ożna zalecać do  p o w szech n eg o  
sadzenia w którejś okolicy, muszą opierać  się na d o ­
św iadczeniach i spostrzeżeniach nad zachow aniem  się 
tych odm ian w tejże okolicy. Takich właśnie p rób  sa-

straży w pełnym rynsztunku bojow ym , przepuszczając 
tylko mających ważny interes do  kom endan ta  - o b y w a­
tel Stanisław Hirszel. A interesantów tych przybyw ało  
coraz w ię c e j : znosili oni najrozmaitsze podarki dla w y­
ruszających w pole żołnierzy a więc bieliznę, pledy, 
manierki, żyw ność  a naw et kosmetyki. Jakaś pani trzy­
mała w ręku dość  duży w oreczek  napełniony m onetą  
d ro b n ą  i zmieniała pap ie row e banknoty  żołnierzom, co 
w  ow ych czasach, kiedy zmienienie dziesięciu koron 
na d ro b n e  było sensacyą dnia stanowiły usługę nielada. 
G dy jeden ze strzelców poprosił, aby publiczność o- 
fiarowała dia oddziału kilka agrafek a p o  zebraniu ich 
liczba okazała się za małą, natychmiast u rządzono  mię­
dzy sobą  składkę która w przeciągu kiku minut przy­
niosła kilkadziesiąt koron.

N a  kilka minut przed  piątą Hirszel zagrał na trąbce 
i oddzia ł złożony z 50 ludzi ruszył na dół w stronę 
dw orca .  K om endan tem  oddziału był Kazimierz Wyczał- 
kowski (O pór) ,  zastępcą Antoni Winczewski. W szere­
gach  miedzy innymi widzieliśmy ze sfer artystycznych: 
Karola A dw entow icza, T adeusza  N alepińskiego, A n to ­
niego  Siemiaszkę, z taterników zaś następujących cz łon­
ków P og o to w ia  R atunkow ego : H enryka Bednarsk iego , 
Józefa Lesickiego, Dra Leona Lorię, Stanisława Z dyba, 
o raz  Eugeniusza  Elsenberga, W łodzim ierza Hellmana

dow niczych na P odha lu  brak dotycnczas. Z tego  też 
p o w o d a  nie powinni mieć żalu przyszli h o d ow cy  
drzew  ow ocow ych  do  p iszącego za możliwy zawód, 
lecz pocieszać się w niezadowoleniu , że z ich szczepów  
płynie nauka dla ogołu.

W śród  w arunków  klimatu i gleby, o których była 
wzmianka w pierwszej części, m o g ą  się udaw ać  tylko 
n k k tó re  gatunki i odm iany drzew  ow ocow ych ,  na to­
miast prawie wszystkie krzewy ow ocow e. Z tego , co 
już teraz na Podhalu  rośnie, należy w nioskow ać, że 
m ożna ' sadzić z widokami na do b re  wynik’’ a) jabłonie 
w odm ianach  letnich, jesiennych i wcześnie z imowych,
b) krzewy ow ocow e , jak  agrest, porzeczki i maliny,
c) wiśnie, d) śliwy lubaszki i darnasceny, jako wczas 
dojrzewające, inne zaś gatunki tylko w wyjątkowo 
spizyjającem im położeniu, poniew aż mają większe 
wymagania co. do cieni i g łębokości gleby.

Może nie zawad/ i  w tein miejscu wyjaśnić róż­
nicę między dojrzewaniem jabłek i gruszek, czyli o w o ­
ców  ziarnkowych, a śliw, wiśni, czereśni, morel i b rzo ­
skwiń, czyli pestkowych, koro  m ow a o niem i ta 
spraw a u nas mało znana.

O w o c e  pestkow e m uszą dojrzeć  na drzewie, aby 
miały sm ak dobry , właściwy każdej odmianie, poniew aż 
zerw ane zawcześnie w p rzechow aniu  nie dojrzewają  
i stają się mdłe, jak mydło. Z iarnkow e zaś przeciwnie 
mają dw a s topnie dojrzew ania: zerwania z drzewa 
i w kom orze  do  jedzenia. To znaczy, że jabłka w sto-

i Dra Alfreda Lityńskiego i Szyszyłowicza, P o c h ó d  za- 
J  mykał jako sierżant oddziału Maryusz Zaruski.

W uliczce przed dw orcem  i na peronie  przez 
tysiączne tłumy z trudnością  m ożna było to row ać  sobie 
drogę, tak iż wielu z odp row adza jących  nie dostało 
się do  w agonów , aby po żeg n ać  odjeżdżających. Siedzą­
cym w w ag o n ach  stizclco.iu ofiarow ano bukiety z róż 
a gdy ci wychyliwszy się z okien z bukietami w rękach, 
zaśpiewali „Hej strzelcy w raz4 i J e s z c z e  Polska nie 
zginęła* — dały się słyszeć ziazu tłumione łkania p o ­
czerń płacz giuśny rozlegał się na około. Ż egnano  
strzelców okrzykam i: „Wracajcie zdrowi*, „wracajcie 
zwycięzcami* i t. p. Nie o d b y ło  się także bez scen 
pełnych hum oru  Podoficer  Kiaczyński na p rośby  ro ­
dziny o natychm iastowe przysłanie adresu  odpow iedzia ł 
z fantazyą: Niech m an.a  p isze: „W arszawa, hotel
Europejski.*

Zegnany  grom kiem i okrzykami, spazmatycznym 
płaczem cichymi jękami ruszył pociąg  wioząc m łodych 
żołnierzy na dolę i n i e d o l ę . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sownej porze  trzeoa zerwać (gdy robaczyw e, a dobrze  
rozwinięte zaczynają opadać), ułożyć w kom orze, lub 
piwnicy, gdzie nabierają d o b re g o  sm aku i zapachu , 
a do  jedzenia  wybierać, gdy  zmiękną. Czas między 
pieiwszym  a drugim  s topniem  dojrzałości jest różny  
u rozmaitych odm ian. Jabłka i gruszki letnie po trze­
bują kilkanaście dni, jesienne parę  tygodni, a z im ow e 
nawet kilka miesięcy do  zupe łnego  dojrzenia. O  tern 
nie m ożna zapom inać przy ocenie odmian.

N ajodpow iedn ie jsze  dla Podhala  byłyby nasze 
polskie odm iany  jabtoni i grusz, g d y b y  ich sadzonki 
można dostać w ogrodach . Niesiety mało tych odm ian 
widzimy w cennikach naszych o g ro d ó w , ale przeważnie 
ob^e  nazwy spotykamy. Dla ułatwienia w yboru  z p o ­
śród licznych nazw odm ian  w cennikach wymieniam 
kilka, o których sądzę, że się udadzą  na Podhalu, nie 
twierdząc przez to, że inne są n ieodpow iednie . Więc 
z jabłoni letnich: 01i\j<łcę białą, Papierówkę, Charła- 
mowskiego;z  jesiennych: Pepinkę litewską, Kantówkę 
gdańską. Kronselskie; z zimuwych: Malinówkę o b e r  
landską i renetę Landsberską; z wiśni. Ostnajm ską 
i Lutówkę. Lubaszek i zwykłych dam ascen  szkółki 
o w o co w e  nie szczepią.

W postanowieniu, skąd sp row adzić  sadzonki 
drzew i krzew ów  ow ocow ych , pow inniśm y kierować 
się zasadą, aby dostać przedewszystkiein tow ar dobry  
i rzetelny, a potem  tani. Takiego tow aru  dostarczają 
og ro d y  utrzymywane funduszami publicznymi zwane 
Zakładami sadowniczymi. W zachodniej Galicyi istnieją 
znane już: „Glinka" na Prądniku C zerw onym , „Piast" 
w Wieliczce i „Słoneczna" w Limanowej. Również 
w krajowych szkółkach prywatnych można otrzymać 
ładne drzewka, jeżeli ktoś zamawia szczepki, ni * w y­
mieniając odm ian, to dobrze  zrobi, gdy  je zamówi 
w ogrodzie  po łożonym  w śród  p o d o b n y ch  w arunków  
klimatycznych, jakie ma u siebie: a lbowiem tam będzie 
d o b ó r  odm ian z Konieczności dla niego mniej więcej 
odpuw iedn i.  Jeżeli zaś ktoś wymienia w zamówieniu 
nazwy odmian, to- dla n iego obojętne, gdzie rosły, 
byleby szczepki piękne były.

Nim drzew ka sprow adzim y, musimy wyznaczyć 
pod  nie miejsca, aby wiedzieć, ile nam ich potrzeba, 
i aby wszystko do  sadzenia przygotow ać. Poniew aż 
d rzew a o w o co w e  mają spełniać dw a zadania: rosnąć 
i rodzić ow oce , więc pow inny stać na do b rze  spra 
wionej ziemi i mieć do b rą  opiekę  późniejszą D obre  
p o d  nie b ęd ą  ogródki koło dom ów , lub up raw ne  pole. 
Tu wyznaczym y miejsca, uw zględniając w ym agane  
odległości dla gatunków I tak jabłonie sadzimy średnio  
co 10 metrów, wiśnie i śliwy co 5 m., grusze  co 7 m. 
Jeżeli dajemy jabłonie naprzem ian z wiśniami, lub śli­
wami, to d rzew a  staną co 5 m. Im rzadziej, tern lepiej 
dla drzew, poniew aż b ęd ą  miały dużo  światła i p o ­
wietrza.

Dołki p o d  szczepki wj'starczą pół metra głębokie, 
a cały metr szerokie. Biorąc dołki, w yrzucam y ziemię

żyzną z w ierzchu na jedną  kupkę, a jałową ze sp o d u  
na d rugą  aby  je p o d czas  sadzenia w odw ro tnym  p o ­
rządku wsypać. W środku  każdego  dołka wbijamy pa­
lik półtrzecia metra długi, na dolnym  końcu  opalony , 
jak g łęboko  m a w ziemi tkwić. G d y  dołki w ybrane  
i d rzew ka w dom u, p rzystępujem y do  sadzenia. N a­
przód  oglądam y korzenie szczepków  i za długie skra­
camy ostrym nożem  tak, aby się zmieściły w ygodnie  
w dołku, skaleczone przycinam y d o  zd row ego .  Cięcie 
ma być skośne, a możliwie krótkie i zw rócone  do  
ziemi.

Sadzimy najmniej we aw ie  o soby . Jedna trzyma 
drzew ko  w dołku  o b o k  w bitego  palika i rozkłada k o ­
rzenie na boki i stara się zacnow ać  je w ich p.ątrach, 
druga zaś sypie miałką ziemię łopatą G dy  dołek już 
pełny i korzenie zakryte, u d ep tu jem y  w nim ziemię 
polekku nogami, idąc od b rzeg u  do  środka Z p o z o ­
stałej ziemi robim y kopczyk, gdy  sadzimy w jesieni, 
a miskę, gdy  na wiosnę.

jak  g łęboko  sadzić? Tak, aby po  opadnięciu  ziemi 
: d rzew ko siało, jak przedtem  w szkółce. M ożem y to 

poznać po  różnicy w barwie kory na pieńku, która 
nad ziemią jest ciemna, a w ziemi jasna. Przed  g łębo -  
kiem sadzeniem chroni nas cienka że idka  igrabisko), 
po łożona przez dołek i wskazująca poziom. G dy  sobie 
w spom nim y, że ziemia w jamce się ulegnie i opadnie , 
a z nią drzewko, to pojmiemy, że je t rzeba trzymać 
podczas  sadzenia ow ym  znakiem na korze nad żerdką, 
pow iedzm y na -i palce w ysoko Po posadzen iu  p rz y ­
wiązujemy drzewka do palików trzy razy pow ró -  
sełkiem.

Świeżo p o sadzone  szczepki w jesieni chronim y 
przed  silnymi mrozami prjiez przykrycie ziemi nad 
korzeniami dom iastym  naw ozem  lub choiną (cetyną), 
a wszystkie młode, dopók i nie zg rubną  do kilku cali, 
owijamy w ysoko słomą, jałowcem, lub czemś innein 
kolącem  przed  zającami i gęsiami. Nie trzeba się
opuszczać  na psa, że zające odpędz i ,  bo  one mimo 
psa podczas  surow ej zmiy wszędzie za zerem trafią.

IgnajĄ Łukasik.

S praw ozdan ie  
Ko m iteti] S ienkiew iczów  skiego.

„Komitei gener.  pomocy dla ofiar wojny w Polsce"^ 
z siedzibą w Vevey (w Szwajcaryi), na którego czele 
stoi Henryk Sienkiewicz, ogłosił spraw ozdanie  swoje 
za czas do 31 sierpnia r. b. Na rzecz ofiar w ojny Ko­
m ite t  wypłaci! ogóiem 3,830.663 franków, a mianowicie:

I Dia części Królestwa Polskiego pod
panow aniem  rosyjskiem fr. 753.386'25

Ił. Dla Litwy n 76.000- —
III. Dla uchodźców polskich w Rosyi „ 100.600 —
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fr. 1 6 9 .11160

,  542.642-95

„ 6 0 8 .9 9 6 4 0

„ 458.550-25 
.  4 .000-—
, 92 329-05

„ 10.528 90 
.  15 .61170

IV. Dla części Galicyi zajętej przez R o-  
syan

V. Dla części Królestwa Polskiego, za­
jętej przez A ustryę

VI. D la  części Galicyi pod panow aniem  
austryackiem

VII. Dla części Królestwa Polskiego, 
zajęte j przez Niemcy 
Dla Prus W schód lich

VIII. Dla uchodźców polskich w Austryi
IX . Dla Polaków, ofiar wojny w-Szwaj- 

caryi
X. R óżne przeznaczenia

Na żądan ie  przewodniczącego Komisy! w ykonaw ­
czej Komitetu p. Antoniego Osuchowskiego spraw dziła  
wszystkie rachunki, księgi i dokum enty  komisya rewi- 
rewizyjna, do której m ianow ano  czterech Po laków  
i dwóch urzędników bankow ych Szwajcarów.

Rewidenci stwierdzili zupełną  zgodność ksiąg 
z dokum entam i, rachunkam i i gotówką, oraz nadzwy­
czajną oszczędność w wydatkach (nie całe pół p rocen t  
p rzypad ło  na koszta administracyjne), wkońcu wyrazili 
n as tęp u jącą  opinię: „W zorowa działalność Komitetu 
zasługuje  na wysokie uznanie, a doniosłe  zadanie  jak ie  
spełnia, przychodząc z pomocą nieszczęśliwym ofiarom 
wojny w Polsce, liczącym się n a  miliony, pozbawionym 
chleba i dachu nad głową — godne j e s t  najżyczliwszego 
poparcia wszystkich na rodów  cywilizowanych, a to tem 
więcej, źe ogrom niewydowionej nędzy i spustoszeń, 
wywołanych pożogą wojny w Polsce, zwiększa się 
z dniem każdym i przybiera rozmiary niebywałej do ­
tychczas w dziejach katastrofy". (P ro tokó ł  rewizyi 
z  daty: Vevey 22, 3. września 1915 podpisali: Józef 
Orpiszewski, S tanisław  Jundziłł, Ju lian  A dolf  Święcicki, 
J an  Żółtowski, Louis Arragon, Marc. Vidon.

N iedawno ogłosił szczegółowe sprawozdanie K ra ­
kowski Komitet Biskupi, oczekujemy jeszcze podobnego 
sp raw ozdan ia  finansowego galicyjskiego Naczelnego 
K om ite tu  Narodowego. Sprawozdanie jego przedłożone 
na krakowskim zjeżdzie oddziałów powiatowych było 
n iedokładne, w szczególności nie podaw ało  p rzezna­
czenia i sposobu użycia składek, nazywanych ogólnikowo: 
, n a  Legiony Polskie* —  (poza ofiarami na rzecz le­
gionistów superarb itrow anych , s ierót i w dów ). Ofiary 
takie, kwitowane wprawdzie publicznie (głównie w „No­
wej Reformie") pod napisem  „na Legiony Polskie* n a ­
leżałoby zestawić i w imię dobrej opinii N. K. N. ogło­
sić na  co się je  obraca, skoro  wiadom o, że legioniści 
polscy są n a  rów nym  żołdzie, jak  inne  oddziały regu­
larne  i ochotnicze armii austryacko-węgierskiej i dopóki 
są w  polu na  niczem im nie zbywa (oczywiście w żoł- 
nierskiem i w ojennem  tych słów znaczeniu). Zapew ne 
sk ładk i  te idą na jakiś inny pożyteczny cel publiczny, 
ogółowi jeszcze nie znany.

I V  a t l e s i a i i e .

5 5  i  e  m  n  i  a  k  ! •
Mam do sprzedania większą ilość przedniego 
gatunku ziemniaków „Silesia po cenie 7 kor. 

za 100 kg. na miejscu w Czorsztynie, 
Zgłoszenia  p rzy jm uje :

Zarząd gospodarstwa rolnego w Czorsztynie,

K R O N IK A .
Na K. B. K. (na  głodnych w W arszawie) złożyli 

w Redakcyi w dalszym ciągu: p. Marya Rajska, żona 
burm is trza  50 K. (z czego 20 K. zamiast ośw ie tlen ia  
grobów, a 20 K. znalezionych. 10 K. od siebie) —  
Drukarnia ł. Borka zam iast oświetlenia grobu 5 K.

Na K. B. K. u Skarbnika złożyli: a) Szkoła żeń­
ska w Nowym l a r g u  dla głodnych dzieci polskich 
110 K. b) Dzieci Maryi w N, T arga  na W arszawę 15 K.

Pałczyńska 2 K. Helena  Zborowska 6 K. P o d k a -  
nowicz K atarzyna 2 K. Z III. Zakonu parafii Odrowąż. 
100 K.

Dar Podhalański dla W arszawy. Dowiadujemy się, 
że zbiórka dla Warszawy, urządzona w Zakopanem, 
przyniosła koło trzynastu  tysięcy Koron. Bliższe szcze­
góły później.

Na głodne polskie dzieci zwłaszcza w W arszawie 
złożyli na  ręce  dyrek to ra  gimnazyum Dr. K. Krotoskiego: 
Grono nauczycielskie tutejszego gim nazyum zamiast 
wieńcy na trum nę ukochanego kolegi s. p. ks. katechety 
Jana  Bułata 150 kor. W Panna Gołębiowska 5 K. Ma­
turzysta Bochenek  6"50 K. Dr. K. Krotoski taksę za 
egzamin 5 K WP. Prof. W ładyka 20 K. WP. Dudziński 
7 K. W P. Jończy 12 K.

Klasy: la  43.60 K; Ib 44 20 K; Ha i b 122 80 K; 
Ilia 50 K; l l lb  50 40 K; IV 100*60 K; V  100 80 K; 
VI 92 K: VII 64 K; VIII 35 K; R azem  703 K 40 h.

Łączną kwotę 1000 K ofiarowała Deputacya, z 2 
uczniów i Dyrektora złożona, na ręce J. Eks. NPW. Ks. 
Biskupa ks. Sapiehy w tem  przekonaniu, że jeżeli dzieci 
ubogiego Podhala  zdobyły się na  taką ofiarę w kilku 
tygodniach, to inne zakłady z młodzieżą liczniejszą 
i zasobniejszą znacznie większe kwoty złożą, aby r a ­
tować od śmierci g łodowej polskie dzieci, polskich 
braci i siostry na całej nieszczęśliwej dziś polskiej z iem i 
zwłaszcza w  sercu Polski w W arszawie.

T em  sam em  stwierdzają, że dorasta jące  pokolenie 
je s t  w przeciwieństwie do obecnego rozgardyaszu po­
litycznego jedno lite  i zgodne miłością, ofiarą i p ś w i ę ­
ceniem dla wspólnej sprawy. Klasa IV dowiedzi iwszy 
się, że tylko 5 kor. braknie  do kwoty 100 K, w mig 
zebrała 5"20 K, by ofiarnością innych prześcignąć. Mając 
taką  młodzież, możemy być spokojnymi i powiedzieć: 
„Jeszeze nie zginęła* .

Przyszłość należy do tych, którzy zdolni są do 
ofiar i poświęcenia.
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Na głodnych w W arszawie złożyła {parafia Białki 
do  rąk swego proboszcza Ks. J a n a  Madeja 1000 Koron.

Na Bursę gimnazyalną w  Nowym Targu z łoży li: 
Katarzyna Dziubas z Białki 6 K. Zamiast wieńca na 
trum nę  ś. p. Ks. B u ła ta  złożyli: Składnica K ółka  ro l ­
niczego 100 K. Tow. Kasynowe 25 K. Członkowie 
Kasyna 208 K.

Kwesta książkowa. Koło Tow. Szkoły Ludowej 
w Nowym T argu  urządzi w pierwszycn dniach listo­
pada  zbiórkę książek do czytania, modlitewników i ele­
mentarzy.

Uprasza się zatem P. T. Publiczność o przyspo­
sobienie zbytecznych w dom u książek, doręczenie i za­
pisanie darów  na listę zgłaszającego się po książki 
kwestarza Koła T. S. L względnie przysłanie ofiarować 
się mających książek w prost do lokalu Biblioteki m ie j­
skiej T. S. L. w drogueryi W. P. Ossowskiego o godz. 
6  wieczorem.

Książsi tą  d rogą  uzyskane zasilą bibliotekę m iej­
ską, miejskie i biblioteczki dla rannych i chorych 
legionistów i polskich żołnierzy.

Na wdcwy I sieroty po legionistach złożyli p. L u ­
dwik Ries 3 K. zamiast oświetlenia grobu ojca ś. p. 
Henryka.

Nabożeństwo żałobna za poległych profesorów t u ­
tejszego gim nazyum  ś. p. T adeusza  Michalskiego i Jó­
zefa Ziemskiego odbyło się w sobotę  d. 30/10, a za 
poległych legionistów d. 3 września z inicyalywy Ligi 
Kobiet.

Pożar w Ostrowsku. Ż ałobna wieść obiegła Podhale  
gdy wiadomość o spaleniu  się starożytnego kościółka 
drew nianego w Ostrowsku okazała  się niestety p raw ­
dziwą. — W edług niesprawdzonych jeszcze po­
głosek. pożar wybuchł na chórze — tak że kościół po 
polud. w dzień zaduszny - tanął w płomieniach. O ra ­
tunku nie było mowy.

Powołanie pod broń. W iedeń (T. B ). Ministerstwo 
obrony krajowej ogłasza, że z uznanych  przy pono­
wnym przeglądzie roczników 1873— 1877 oraz 1891, 
1895 i 6 i przy dodatkow ym  prze-ląd/.ie do 16. l is to ­
pada br. za zdatnych m ają  się z roczników 1875, 1876, 
1877, 1891 i 1895 obowiązani do pospolitego ruszenia 
poddani austryaccy i węgierscy d. 16 lis topada br. do 
służby zgłosić.

Dobrowolna zbiórka przedmiotów służęcych do 
ochrony przed zim nem  dla żołn ierzy w polu. Według 
reskryptu  c. k. Ministerstwa spraw w ew nętrznych z 21-go 
września 1915. L 19766/ M. I. została także w tym 
roku zarządzona w ca era państwie zbiórka p rzedm io ­
tów służących do ochron^ Żołnierzy przed zimnem.

Szczególne pożądane są ochraniacze rąk w oko­
licy tętnic (pulstarmer) ,  tudzież pończochy i skarpetki.

Korporacyom, stówa" - /.'•nmm, szkołom a także 
osobom prywatnym  które okażą swą gotowość do spo­
rządzania  pewnej ilości g a ru i‘ ’rów wyż wymienionych 
przedmiotów, dostarczy na ź ą m n ie  U rząd  wojennej

j  opieki przy Ministerstwie wojny (W iedeń I X ,  Berg- 
gasse 6.) po trzebnej ilości wełny (3 kg. na  każdy gar­
nitur) z złożeniem kaucyi i za zobowiązaniem się  do 
oddania  w ykonanych  garn itu rów  do dyspozyci Minister­
stwa w ojny

Zebrane przedm ioty należy po  przesortowaniu prze­
syłać albo do specyalnie na  ten cel założyć się m a ją ­
cych centrali zD iorczych albo wprost do najbliższej 
wojskowej składow ni m undurów  (Montur depot).

Pieniężne ofiary należy przesyłać za pośrednictw em  
czeków do pocztowej Kasy Oszczędności na konto  
Nr. 149601. „Kriegsministeryum - Kriegsfursorgeamt*.

C. K. Urząd podatkowy i depozytów sądowych. 
W pierwszych połow ach miesięcy L istopada, G rudnia  
1915 i 1916 będzie  się odbywał pobór indyw idualnych  
podatków  stałych za rok 1914/1915.

Wobec braku  urzędników w ypłata  zasił ów nie 
może się uskutecznić podczas pob ru poda tkow  i przez 
przeciąg trw an ia  sp ta t  podatków  tj. przez czas wyż 
w ym ienionych miesięcy Ur ąd będzie wypłacał zasiłki 
tylko raz na miesiąc tj. w drugiej połowie m iesiąca  
Listopada, Grudnia 1915 i S tycznia  1916 poczem n a ­
stąpi w ypłata  zasilkó.v 2 razy na miesiąc.

Zwierzchność gm inna zechce o powyższem zarzą­
dzeniu uwiadom ić  tamtejszych kon trybuen tów .

W obec braku  urzędników zwierzchności gminne 
pow inny w płynąć n a  swych mieszkańców by wyzna­
czone term ina dotrzymywali. Jawienie  się nie w term inie  
pow oduje  nawał, przy której obecne siły urzędu  nie 
m ogą podołać i p rzez to strony muszą godzinami wy­
czekiwać na swe załatwienie. W interesie przeto s tron  
jest ścisłe dotrzym anie  term inów , które  i nadal będą  
w yznaczone jak  dotąd  przez uw iadom ienie  gmin kart­
kami korespondencyjnemi

Wykaz term inów  płatności podatków ne rok 1915. 
1. W aksm und 3/11, 2. Ostrowsko 4/■ 1. 3. Ł opuszna 
4/11, 4. Harklowa 5/11. Knurów 5 11, 6. Szlembarg 5 / 11, 
7. Gronków 6/11, 8. Lasek i T ru te  6 11, 9. Leśnica 

, 8/11, 10. G reń  8/11, 11 Białka 9/11, 12. Bukowina 
1 10/11, 13 B zegi 10/11, 14. Szafliry 11/11, 15. Biały 
j dunajec  22/11, 16. Poronin 13/11, 17. G iczarów 15/11, 

18. Murzasichle 15/11, 19 Kośc.elisko 2/12, 20. Zub-  
su rhe  3/12, 21. Bańska 4 12, 22. Obidowa 4/12, 23.

| Skrpne 6/12, 24. Klikuszowa 6/12, 25. Maruszy na 7/12, 
26. Rogoźnik 8/12, 27. Zaskale 8/12, 28. Ludzirnierz 
10,12, 29. Krauszów 10/12, 30. Pyzów ka 11/12, 31. 
Morawczyna 11/12, 32. Sieniawa 13/12, 33. B elanka  
13/12, 34. Chabów ka 14/12, 35. Rokiciny 14/12, 36. 
Rdzawka 15/12 ,37 . Ponice 1 5 /12 ,38 .  Niwa 15/12 1915, 
39. Nowy Targ  od 3/1 do 8-1 1916 i 2-go każdego 
miesiąca, 40. Zakopane o d 9 /1 do 15/1 1916 i 15 każ­
dego miesiąca.

Term ina płatności i zasiłków wojskowych w m ie­
siącu listopadzie 1915. G m i n y  2-iej połowie miesiąca: 
1. Nowy Targ, nazwiska od A do M IG 11, od N do Z  
17/2, 2. Zakopane,,1 od A do M 18/2, od N do Z 19/11
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3. Bańśka,  Białka, Biały Dunajec,  Bielanka,  Brzezi, Bu­
kowina,  Chabówka,  GLiczarów, Groń, Gronkćw 20/2, 4. 
Harklowa,  Klikuszowa, Knurów, Kościelisko, Krauszów, 
Lasek, Leśnica, Ludzimierz.  Łopuszna,  Maruszyna ^3 >14, 
5 śfórawczyr.a, Murzasichle, Niwa, Obidowa, Ostrowsko,  
1'onice, Poronin ,  Pyzówka, I ldzawka 24/41, G. Rogoź­
nik, Rokiciny, Sieniawa,  Skrzypnę, Szlembarg,  Waks­
mund,  Zaskale 25/11, 7. Szaflary, Zubsucbe 26/11 1915.

Fnwyźsze zatwierdzone res trypta ,  c. k. Starostwa  w No­
wym Targu  z dnia 11 maj 1915 L: 0313 '391 ó . — 
Powyższe te rmina  muszą  być tak dla dogodności  s t u  n 
jak i urzędu bezwarunkowo ściśle do t rzymane.

R o zs zerza jc ie  „ G a z e tę  P o d h a la ń sk ą '1! 
Jed n a jc ie  nowych p ren u m era to ró w !

7a ten dział rrdakcya  nie biorze odpowiedzialności.

„W iSŁA" LUDOWE TOWARZYSTWO
W Z f l J E M N y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  W E  L V 7 0 W I E

podaje do w iadom ości swych członków  że

urzęduje na czas w ojny \*e W i e d n i u  X. Fa\?cr;tenstr. 147

„ W IS Ł A "  ubezpiecza budynki i rucho m ości na w ypadek ognia, wypłaca bieżące szkody 

ogniowe pdwstałe u c/łonków ,

W razie braku m iejscow ego aqenta należy zgłaszać się wprost do Towarzystwa, które 

pospieszy z w yjaśnieniem

W  inteiesie członków  leży, nie zw lekać z zapłatą prem ii asekuracyjnej i nie narażać się 

na utratę w ynagrodzenia szkody. ' — 15

SPÓŁKR HRNDLOWR W ZRKOPRNEM
TELEFO N  Nr. 3.

Stow  zare jestr. z ogr- poręką.
TELEFON Sr.  3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL, KRUPÓWKI  

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O WE J

P O L E C A .

towa”y kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydlą i pTTrfumy. Największy 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  - -  ___

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU.

Drukarnia i. Borka w Nowym Targu.


